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7realizowanie zadań manifestu międzynarodowych finansistów 

godziłoby w gospodarczą niezależność Państwa Polskiego

Lew iatan przyłącza się Ho protestu
Przeciwko ukrytym tendencjom manifestu finansistów

Sławetny manifest „ludzi inte* 
resow " szeregu krajów Europy, a 
rzekomo i Am cr\ki, co wogóle 

okazało sie nieprawda, 
jak to widać z ogłoszonego przez 
amerykańskiego sekretarza stanu 
do spraw finansowych oswiad* 
czenia,

wywołuje dalsze protesty
ze wszystkich stron.

D o zgodnego naogół chóru glo* 
sów polskich, potępiających 

zamach „złotego cielca'1 
na granice Polski i Jej niczalcż* 
nosć gospodarczą, przyłączył si*> 
wczoraj

Centralny Związek Polskiego 
Przemysłu, Górnictwa, Handlu, 

i Finansów, 
znany pod popularną nazwą „Lc* 
wiatana".

W  oświadczeniu swem „Lew ia* 
tan" stwierdza, że postulaty mig* 
dzynarodowych finansistów ma* 
ją  charakter

metyle gospodarczy, 
co polityczny 

i że zreal;zowranie ich godziłoby 
w niezależność gospodarczą Pd* 
ski.

„Lew iatan1 stwierdza też, żc 
głoszone przez manifest hasło

J wolnej wymiany ma charakter 
tendencyjny* i uf rywa

określone cele polityczne.
Wreszcie „Lewiatan" śmiało 

stwierdza, żc „ludzie interesów" 
chcą za pomocą kapitału 

panować nad światem, 
wr czem przeszkadzają im „nowe 
granice", które wobec tego mu* 
sza być zrewidowane.

W  ten sposób i „Lewiatan", 
reprezentujący polski świat „lu* 
dzi interesów", zdemaskował u* 
krytą treść sławetnego manifestu 
między narodowych finan: istów.

„A B C prześwietla drożyznę

Jak ludzie różnych 
zawodów ją odczuwają?

Wesoła opinja na smutny temat
W. WALTER, znakomity 

aktor I „kawiarz narodowy*

Kompromitowanie Polski

T a jem n icze  w y p ra w y . —  S a m o zw a ń cza  d e leg a c ja . —  S yk stu s P arm eński. 

N aw et k s. W ied  a lb ań sk i. —  Czy b ęd ą  szukali i w  A m ery ce? —  Co piszą  

o n as w  prasie  a m ery k a ń sk ie j. —  P otrzeba reakcji.

Już kilka razy w prasie za­
granicznej n stąd, ni zowąd po­
jaw iały się jakieś nieuchwytne 
wiadomości o poszuk i>vaniu kró­
la dla Polski. To tu, to tam w y­
strzelały  nie wiadomo skąd wia­
domości, iż ten czy ów arysto­
krata lub pozbawiony tronu ary- 
stokiata odm aw u przyjęcia kan­
dydatury na tron polski.

Nic przypuszczaliśm y nigdy, 
by pogłoski o  poszukiwaniu kró­
la polskiego można było trakto­
wać serio. W  kraju też nikt ich 
poważnie nie traktuje Tym cza­
sem w padło nam właśnie wiel­
kie pismo amerykańskie „N ew  
Yo^k Evening G rapliic", które 
opowiada niestworzone historje 
o  jak ‘chś delegacjach i poszuki­
waniach władcy dla Polski, tak-, 
że noszą one charakter wprost 
rew elacji. Rzecz ciekawa, iż 
podobne w pewnej mierze wer­
sje rozpuściła uż latem włoska 
„T n b u n a ".

Posłuchajm y tych opowieści,

T A JE M N IC Z A  D E LEG AC JA

„W ięcej już niz rok —  czytamy w 
owym dzienniku amerykańskim —  
specjalna delegacja polskiej partji 
monarchicznej jeździ w poszukiwaniu 
taremnem kandydat, któryby chciał 
ob ją- starożytny, polski tior Na cze­
le delegacji stoi pułk. Miklaszew­
ski (?) (o takim monarchiście nic nam 
nie wiadomo. —  Red. A B C ).

Zwiedziła już ona z pó) tuzina kra­
jów Europy, tyluż członkom krwi kró­
lewskiej ofiarowała tron i tyleż spot­
kała odmowy. Delegacja jednak nic 
daje za wygraną i posuwa się dalej.

Rok jakiś temu, monarchiczna par- 
tja zadecydowała, że czas już. doj­
rzał, aby republikę przemienić w kró­
lestwo, Sześciu członków icj partji, ka 
żdy potomek dumnej rodziny arysto­
kratów —  podjęło Zadanie yyjazdu 
zagranicę w celu znalezienia kandyda­
ta na polski tron.

KREWNI CES. ZYTY.
Komitet tei rozpoczął urażliwą mi­

sję swą w Wiedniu Najlepszym kan­
dydatem wydawał się im Syztus —  
książę Parmeński, bliski krewny 
zmarłego cesarza Austrji Karola. 
Pułk. Miklaszewski i jego towarzysze 
uzyskali audjencję i iirniaJiie propo­
nowali mu koronę. Książę Syxtus je­
dnak, mimo wszelkie obietnice, od­
mówił.

O POMOC W A T Y K A N U ?
Komitet odjechał, ale nie zrezygno­

wał z planów. Jeden z czionków —  
książę S: pieha (coź to za Sapieha?—  
Rd AB C ) —  udał się niezwłocznie do 
Rzymu i postarał się o audjencję u 
papieża Piusa. Wiadomą jest rzecz*,, 
że ks. Sapieha ject blisko zestosunko- 
wany {? !)  ze stolicą Apostolsłą, po­
szuk, wacze Kcóla zatem ułożyli plan, 
aby prosić Ojca św. o pośrednictwo do 
ks. Syxtusa by przyjął ich propozy­
cję. Papież jednak z miejsca odmówił.

Nie.zrażony niczein pułk. Miklaszew- 
s l ,  i jego towarzysze zwrócili się wte­
dy do młodszego brata ks. Syxlusa —  
ks. Ksawerego. M łody, bardzo ambit­
ny ksiazę wydawał się niemal pew­
nym. iako kandydat, tymczasem ku 
ich z lumieniu —  odmówił.
—  Panowie —  n.cdawno zaproszono

mię na tron Alhanji! Odmówiłem też 
Bedę panom wdzięczny, jeżeli podacie 
decyzję moją do publicznej wiadomo­
ści!

U KS. W 1EDA
Misja delegacji polskiej” nabiera’ a 

rornacego rozgłosu. Prasa europejska 
drukowała całe historje o niefortun­
nych poszukiwaniach króla dla Polski. 
Delegacja jechała dahj i przedstawi­
ła sie w Niemczech księciu Wiedowi, 

tóry panował przedtem w Albanji. 
Ks.ążę przyjął delegację w swej wiej­
skiej rezydencji, wydał dla niej wspa­
niały obiad i był zachwycającym go­
spodarzem. Gdy jednak podjęto spra­
wę Iron ,. książę szybko zabrał głos
i odmówił.

N IE U C H W YTN Y KSIĄŻĘ
Pozosta* ks Connaught. Czy jednak 

to byio zbiegiem okoliczności, czy in­
tencją może ukrytą, dość żc na O/ień 
przed przyjazdem delegacji do Lon­
dynu ks. Connaught wyjechał na kon­
tynent i niepodobna było odkryć, 
gdz,c się znajduje. Pozostawało jesz • 
cze dwóch upatrzonych: ks. Mikołaj
Rumuński młodszy brat ks. Karo>a i 
ks. Krzysztof, ożeniony z amerykan 
ka —  co do którego delegacja miata 
najpewniejszą nadzieję. Nawiązano 
porozumienie pomiędzy polskicmi i ru­
muńskiemu sferami, oraz królową Ma- 
rją —  bardzo ambitną kobietą, która 
wprowadziła swe curl i już na rozmaite 
trony w krajach Bałkańskich i nic by­
łaby obojętną widzieć syna na tronie 
polskim. Niestety |euna!. w tym cza­
sie kiedy delegacja przybyła do Buka­
resztu. stolicy Rumunji, ooinja wzbu­
rzona była abdykaeją ks. Karola, kre- 
li.wa Marja "ochłonięta sprawami naj- 
bliżsZy.-Sk tak, że żadnych decydują­
cych kroków, ani starań przeprowadzić 
nic było podobna.

„prześwietla drozyzne".

W  wędrówce swej po przed­
stawieniach różnych fachów, 
„ A B C " zwróciło się do znanego 
artysty p. W altera  z zapyta­
niem, co on i jego zawodowi ko­
ledzy myślą o drożyźnie.

—  Jak odczuwam y drożyznę? 
Przedewszystkiem w Len sposób,

że odzw yczajam y się od jedze­
nia. l o  jest zresztą dobra stro­
na drożyzny.

A le  cały smutek aktorskiej 
dolt leży nietylko w drożyźnie, 
a b  także w... krytyce teatralnej. 

Bo kłóz słyszał w Laki sposób 
gnęb'ć artystów i wszystkie 

( sztuki wystawiane w naszych 
; teatrach.
! Artystów  mamy napewno lep­

szych, niż np. Erancja, ale pp. 
krytycy patrzą na >as przez cd - 

' wróconą Jorne kę, umniejszając 
naczc zasługi.

M am y dn czynienia z jakiiNfś 
wyolbrzymionemi wymaganiami,' 
jesteśmy jak c.zieci w spkołach, 
nie mogące podołać programowi 
ponad siły.

M o teatr np. nie jest teatrem  
. przeznaczonym dła poważnej 
1 sztuki, jest to teatr wesołości, 
ma dawać publiczności zdrowy 
śmiech. /

I za to zw alczają okrutnie że 
ma komików, a nie ma bohatera.

Jeżeli kogoś stale karmili pu- 
lardami, to w końcu szyby w y­
bije w pogoni za wieprzowym  
kotletem

Sztuka musi być przystosowa­
na do wymagań publiczności, 
nie zaś sadowić się na w yży­
nach, dla nikogo ncpolrzeD - 
nycb.

Tak. Panowie krytycy chcą 
nas odzwyczaić od jedzema.

Finansista ąmeryHądttk 
w Polsce

Jak zapowiadano, p. Harding 
ehce zapoznać Hę z naszemi sto­
sunkami gospodarczemi Pracy

Dość!
Są to powieści tak fantaH ycz- 

ne.iż oczom wprost nie chce się 
wierzyć, że je kło drukuje.

Nie naszą też rzeczą docho­
dzić prawdziwości tych donie­
sień.

A le  jest naszym obowiązkiem  
zwrócić na fantastyczne le wer­
sje uwagę i społeczeństwa.

,asze placówki zagraniczne 
muszą sprawę wyjaśnić i uświa­
domić inne społeczeństwa, ile 
się w tych fantazjach mieści 
kłamstwa i zlej woli

swej n‘e ogranicza jedynie do 
zwyczajnych rozmów*. Chce 
również bezpośrednio poznać 
kraj i dlatego niedługo wyj c-  
dzie z W arszaw y na wycieczkę 
po Polsce. Zwiedzi zatem nasz 
przemysł włókienniczy w  Lodzi, 
zapozna się z naszem górni­
ctwem w Zagłębiu drhrowiec- 
kiem i ra  Śląsku, zwiedzi zagłę­
bie naftowa?, obejrzy pokłady  
kainitu w* Kałuszu, wreszcie w y- 
jedzie na Polesie, by się zc -jcn -  
tować w naszym dobytku leś­
nym. Z Pińska ucła sic 1 anałem  
królewskim i Muchawcem do 
Puszczy Białow iesk:cj.

W id ać z tego, iż. n. Hardmg  
zabawi w  Polsce około dwu ty­
godni.
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Przedruk zastrzeżony.
C op yrigh t by „A B C " . W arszaw o.

i i  ioi tania-Ioiiis-tawo
W  pewnej chwili w króciutkiej przerwie między  

chmurami, dostrzegłem na powierzchni morza wielką  
żaglową łódz rybacką. Na spienionych falach morza 
zmieniała co chwila swoje położenie widocznie w al­
cząc ciężko z rozszalałym  żywiołem . Takie spotkanie 
na morzu nie przedstawiało dla mnie żadnej realnej 
wartości. Dodało mi jednak otuchy', —  wspólność nie­
bezpieczeństwa łączyła nas niewidzialną nicią.

Kubiak wieczorem opow;adał mi, że widział rów­
nież okręt wojenny, ja go jednak nie dostrzegłem. 
Jest to zresztą zupełnie prawdopodobne, albowiem  
z portu wojennego w Cushiina w yruszyło sześć stat­
ków wojennych, by nieść nam pomoc w wypadku ka­
tastrofy.

Po chwili znowu zanurzyliśmy się w chmury.
Od czasu do czasu jedynie aparat wynurzał się 

z chmur i w tedy widziałem tuż pod sobą kotłu,ące  
spienione fale. \ co, gdyby tak motor stanął?

W reszcie ujrzałem  przed sobą światło, —  chmury 
kończyły się. Długi jeszcze czas nurzałem się w podar­
tych resztkach chmur, —  po pewnym czasie pole w i­

dzenia znacznie się pow iększyło. Rozpocząłem  więc 
nam yślać sir nad tem, gdzie się znajduję. Podczas 
parogodzinnego lotu w chmurach, wśród wirów i wia­
tru, mogłem być zniesiony bardzo daleko z pierwot­
nego kierunku.

W  pewnej chwili dostrzegłem z lewej strony ląd 
odległy o jakieś 30— 40 kilometrów.

—  Cuszima, —  pomyślałem sobie i obróciłem  
aparat w przeciwnym kierunku Lot nad Cuszimą 
przecież był zakazany, a zresztą m ając kierunek, z ła ­
twością mogłem dostać się do Korei.

Poleciałem prosto na północ w nadziei, że nie­
bawem ujrzę lad koreański. Lad, który musiałem nucc 
już po lcv.rej stronie, wciąż nie ukazywał się. Posta­
nowiłem, że jest to wina silnego, wiatru bocznego, któ­
ry mnie v*znosil na otwai te morze.

Przepuszczenia m oje okazały się jednak m\ Ine. 
W  odległości 20, być może 30 kilometrów, przed so­
bą dostrzegłem ląd. G dy doleciałem bliżej, zdum ia­
łem się. Nic był to ląd koreański, lecz pusta, skalista 
wysepka. Sięgnąłem czem prędze, po mapę, lecz jakie 
było moje zdumienie, gdy na mapie nie znalazłem  tej 
wyspy.

M apa się skończyła...
Nie każdy potrafi zrozumieć sytuację pilota, 

który się okaże w otwarłem morzu, z bardzo ograni­
czonym zapasem benzyny, nie w 'cdząc w dodatku, 
gdzie się znajduje i w jakim kierunku powmien szu- 
kr* łądu.

Trudno mi ukreślić mój stan psychiczny, w jakim

się znajdow ałem  wówczas, m ając pod sobą spienione 
fale, przed sobą bcznajdz:ejnie pusty widr.okrs g, 
a w zbiornikach przerażaj co niłUą ile sń benzyny. 
Z tych smutnych rozmyślań wytrąciło mnie uderzenie 
steru, —  Kubiak da! znak życ-a.

W idząc, z jakiem zaniepokojeniem wychylałem  
się na wszystkie slrcny, sięgałem po mapę, zrem miał, 
że straciłem orientację. D cbył więc m a’ ą mapkę, w y­
dartą widocznie z jakiegoś atlasu geograficznego 
i usiłował według niej ustalić miejsce naszego poby­
tu. W  normalnych warunkach taka mapka n ’ c mogła 
być traktowana poważnie, w danym jednak wypadku  
uratowała nam życie.

Otóż na tej mapce Kubiak zpalażl małą, czarną 
kropkę, na którą zapewnie nikt siu ci; u jacy geograf ję 
nie zwrócił nigdy uwagi. Przecież mogło to być om ył­
kowe dotknięcie piórkiem rysownika pracującego rad  
mapą,

Ał jednak ta właśnie kranka była skalistą w y­
sepką, którą napotkaliśmy na c!rcdz~

G dy wziąłem z wyciągniętej dłoni Ifuhiakc, ten 
m a!y skrawek papieru, zrozumiałem, co nas cczdR - 
walo, gdybyśm y lecieli dalej w tyra s-m ym  kie*-un,_u. 
W  prostej łinji musielibyśmy lecieć do 1 du jakieś 700 
kilometrów, zaś zapas benzyny siarczyłby na .akica 
300 kilometrów...

Powróciłem więc prosto pod yziair i po niespeł­
na godzinie lotu, spostrzegłem przea sobą siny pasek. 
B ył to tym razem nrawdziwy ląd.

\  d n.)


